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ROZMAITOŚCI.
PISMO DOD ATK O W E  DO GAZETY W ARSZAW SKIEJ,

W O L T E R  W  F E R N E J .
(Powieść z dziennika:  M o r g e n l la t t . )

( C i ą g  d a l s z y . )
X iężn e  zachwycone b y ł y  p r z y k ł a d a ­

mi ty lu  sz lache tnośc i ,  a p iękna  Bel l eson , 
spuściwszy g łowę i mówiąc do siebie: »Bie- 
d n y  oszukany!« łzę z ładne go  oka  uroni ła .  
X ię żna  Niemiecka  da ła  W olterow i  znak p o ­
chwalny ,  na k tóry  tenże uśmiechem t r y u m ­
fa lnym odpow iedz ia ł ,  skinąwszy,  aby mil­
czała.  Naza ju t rz  sama Hrabina  pojecha ła  
do S in e l le g o , poniew aż Xiężne tysiąc wy­
n a la z ły  p rz y c z y n ,  że jej towarzyszyć  nie 
mogą .  T y m  sposobem każdego rana  po­
n aw ia ła  odwiedziny ,  co t r w a ło  ze dwa t y ­
g o d n i e .  W o lie r  b y ł  t y m c z a s e m  w  Fer.
nej; g d y  w r ó c i ł ,  nie zasta ł  wprawdzie  je­
szcze gotowego popie rs ia ,  lecz za to zro- 
b i ł  o d k r y c ie ,  k tórego tylko między  czte- 
rema oczami chc ia ł  p rzyjaciółce swoje) u- 
dzielić. Wchodząc do niej,  za w oł a ł  głośno: 
»Na Boga! cóżeś I l i ab ino  uczyni ła?  Hrabia 
Slnelli  kocha ,  kocha n a m ię tn ie ,  zaledwo 
go pozna łem,  tak się zmieniły  rysy twa­
r zy  jego«— v. Wolterze'.** odrzekła  Hrabin a ,  
apocóż mi to W Pan pcwiadasz?«— »Po co? 
p iękna Pani! dla t e g o ,  ponieważ jej obo­
jętność kosztem nieszczęśliwego m łodz ień­
c a ,  a przyjaciela m oj ego ,  nada je  sobie po­
zór niewinności .  P an i  nie chcesz wiedzieć 
o n i c z e m ,  a tymczasem ów nieszczęśliwy 
m łodz ian  stoi nad przepaścią grobu?  N ie ­
wdzięczna! także to wynagradzasz  szczere 
zamiary  moje, *e chciałi-m potomności  p r ze ­
chować rysy  twarzy ,  równie tak piękne'j, 
j ak  niebezpiecznej  i zwodne'j?«

Uśmiech marzenia  pr zebie ga ł  po licu 
nadobne' j  H r a b in y ,  nie odpowiedziała ani 
s łowa,  lecz opuści ła Genewę  dla obaczenia 
się z małżonkiem w Fernej,  życzącym sobie

jej powrotu.  Tymczasem sprzymierzone  
damy t i k  um ia ły  w młodego T  raven oh t 
w poić nienaw iść przeciw przy jac ió łce  j ego ? 
że opuśc i ł  Fernej  zanim Hrabina  powróc i ­
ła.  Na  miejsce jego p r z y b y ł  S in e l l i ,  dla 
okazania zgromadzeniu prób y  popiersia.— 
Jakkolwiek  postępow anie jego z H r a b  ną b y ­
ło ostrożne i zgadzające się z prawami pra­
wdziwie szlachetnej  i uszanowania pe łne j  
przychylności ,  j ednak  oko,  najmniej  nawet  
biegłe  w tych rzeczach ,  sp o s t r z e g a ło ,  .-.e 
ów zapa ł,  k t ó r y  W o lte r  s k r e ś l i ł , panowa ł  
i s to tn ie ^ w  sercu jego.  Nie raz widziano 
g o ,  j a k ,  sądząc sję n ie uwa żany m ,  godz i­
nami wlep ia ł  W H ra b in ę  czarne  ogniste o- 
czy swoj», a to z wyrazem,  k tó ry ,  jak Xię- 
żna S t .  M a r t in  m ó w i ł a ,  tyle mia ł  zgu ­
bnych  własności  ognia ,  ile jego b lasku .— 
Lecz im dotkl iwiej  ciężar namiętne j  bole­
ści zdawał s>ę spoczywać no duszy nieszczę­
śliwego młodego  cz łowieka ,  te’m bardziej  
umys ł  piękne’]' j ego kochanki  p o n u r y m  o- 
k ry wał  się c ien iem,  zda jącym się ją  prze- 
s t rzegąc ,  że dla niej nad k a ż d y m ,  r o z k o ­
szniej w ybuj a łym  kwiatem mi łośc i ,  unosi  
się 'blady,  napomina jący an ioł  śmierci .—  
Bądź,  że myśl  ta dla pięknej ,  wyższą r o ­
m a n ty k ą  miłośei uniesionej  kobiety więcej 
w sobie pociąga jącego ,  jak odst raszającego 
miała; b ą d ź ,  że w jej sercu po raz pierwszy 
odezwały się uczuc ia ,  k tórych  moc i z.apał 
wszelkie inne p om ys ły  chłonę ły ;  d o s y ć ,  ze

jej czoła ub ieg ła  wesoło sc ,  u lec ia ł  h- 
śmiech z jej oczu ,  i polubiła  samotność ,  
co wszystko b y ło  dos ta tecznym dla s p rz y ­
mierzonych d o w o d e m ,  że pocisk,  k tó r y m  
igral i ,  z ran i ł  ofiarę mimo ich woli , aż do 
głębi  serca. H rabi na  b y ła  tego^ zdania,  ze 
usprawidl iwiwszy się przed zna jomymi,  i z 
dla tego nie bywa w towarzys twach ,  ażeby 
chorego ma łż onk a  pi lnować,  uniknie oraz
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w sze lk ie j  o b m o w y ;  n ie  sp o d z ie w a ła  się j e ­
d n a k  , ża w łaś n ie  w t e d y  los  jej z w r óc i  w 
n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  u w a g ę  jej  p r z y ja c ió ł .  
W s z y s c y  b y l i  p e w n i ,  że się ju ż  zb l i ża  do 
ka t as t ro f y  i W o l t e r  p r a c o w a ł  n ad  jej  przy-  
sp ie sz e n ie m  , z m y ś l iw sz y  do n o sz ąc y  list,  że 
M a r g r a b i a  je9t  to  c z ło w ie k  n iz k ie g o  u r o ­
d z e n i a ,  k t ó r y  za p o p e ł n i o n ą  z b r o d n i ę  sie- 
d z i a ł  l a t  k i l k a  na g a l e ra ch .  P o t w a r z  ta , 
o k t ó r e j  sarnę t y l k o  H r a b i n ę  zaw iad om ić  
m i a n o , zb i eg i em  szcz egó lny ch  oko l i cznośc i  
Stała się b ez u ży t ec zn ą .

N i m  W o l t e r  l i s t  ów n a p i s a ł ,  p r z y b y ł  
u r z ę d n i k  p o l i c y j n y  z L a u s a n n y  i z po le ce ­
nia P a p ie z k ie g o  sp r a w u j ą c e g o  in te ressa  p r z y ­
wió z ł  l i s t ,  w k t ó r y m  żąd an o  wydan ia  do u- 
r z ę d u  p o l i c y jn e g o  w L a u s a n n ie  p e w n e g o  
c z ł o w i e k a ,  co ro zm a i t e  z b r o d n ie  p o p e ł n i ł ,  
a o k t ó r y m  jest  p o g ł o s k a  , że pod imi en i em  
M a r g r a b i  Hosier  bawi  w z a m k u  Fe rn e j . —  
M o ż n a  sob ie  w yo b ra z i ć  p r ze s t r ac h  i za dz i ­
wien i e  P oe t y ,  g d y  o d c z y t a ł  l ist go ńc z y ,  za- 
w i e r a j ą c y  d o k ł a d n e  opi sanie  pos tac i  Mar-  
g r a b ie g o .  W l iście ,  p i s a n y m  d o -  A kt o r a  
L e c a i n ,  t a k  się w t y m .  względzie  w yrazi ł :  
u B y ł e m  j a k  p i o r u n e m  r a ż o n y ,  g dy  widz ia łe m,  
że t e g o  c z ło w ie k a  o d d a j ą  pod  sąd  s p r a w ie ­
d l i w o ś c i ,  k t ó r e m u  w d u c h u  j a k ie g o ś  dzi ­
w n e g o  p r ze czu c i a  c h c ia ł e m  pisać w y r o k  
p o t ę p i e n i a ,  a to  d la  t e g o ,  a ż e b y m  s p o ­
s o b e m ,  c o k o l w i e k  może l e k k o m y ś l n y m ,  
d o b r y  u c z y n e k  z r o b i ł ,  i u c h y l a j ą c  n iekto* 
r e  s k r u p u ł y  p e w n e j  m ł o d e j ,  ko cha n ia  g o ­
dne j  d a m y ,  z a p r o w a d z i ł  j ą  w objęcie n a j ­
sz lache tn ie j sze j  p rzy j az n i . «

W ia do m o ś ć  o uw ięz ien iu  M a r g r a b i ,  a 
pó źn i e j  o j e g o  u c i e c z c e ,  n a p e ł n i ł a  z a m e k  
c a ł y  b o j a ź n i ą  i p r z e ra ż e n i e m .  N i k t  n *e 
w ą t p i ł  t e r a z ,  ze w id z i a ł  w ł a s n y m i  o cz y ma  
o w e g o  s t r a sz l iwego  więźn ia  ga l e ro weg o ;  p o ­
r ó w n y w a n o  ry sy  tw a r z y ,  o b c ho d z en i e  ,s>ę 
zbiega  i w y r a z y ,  z k t ó r e m i  k ie dyś  w y m ó w i ł  
śię t y l k o ,  a w szys tk ie  te znak i  c h a r a k t e r y s ­
t y c z n e  p r z y c z y n i a ł y  się do u z u p e ł n i e n i a  o- 
k r o p n e g o  o b r a z u ,  m a l u j ą c e g o  niebezpi** 
c z e ń s tw o  w na j w y ż sz y m  s t o p n i u ,  w j a k ie m  
d o t ą d  z n a j d o w a ł a  się n i e s zczęś l iwa  H r a b i ­
na .  O s y p y w a n o  j ą  p ow in sz ow a n ia m i ,  a s k o ­
r o  w k i lka  d n i  za raz  ro ze sz ła  się wszędz ie  
w ia d o m oś ć  o s c h w y t a n i u  i uwięz ien iu  M a r ­
g r a b i e g o  , o s ob y  na jwięce j  o H r a b i n ę  t r o ­
szczące się u p r a s z a ł y  j ą ,  a ż e b y  o d t ą d  wsze l­

k i e } p o z b y ł a  się b o j a ź n i ,  k i e d y  ju ż  z n i ­
k n ą ł  ów to w ar z y sz  je'j ż y c i a ,  t a k  jej  o k r o ­
pn ie  g r o ż ą c y .  W y r a z y  t e ,  a więcej  j e szcze 
z d a r z e n i e ,  zaszłe  w j e j  o c z a c h ,  w y w a r ł y  
zb a w ie n n y  s k u t e k  na  tę damę.  Z a c z ę ł a  
b y d ź  wese lszą i j uż  za u k o ń c z o n ą  u w a ż a n o  
o k o l i c z n o ś ć ,  k tó r ą  t a k  d ł u g o  z a j m o w a ł y  
się u m y s ł y  j e d n e g o  z n a j z n a k o m i t s z y c h  i  
n a j d o b r a ń s z y c h  t o w a r z y s t w ;  s p r z y m i e r z e n i  
n a w e t  zaniecha l i  ról  swoich.  X i ę ż n a  N i e ­
mie ck a  w ró c i ł a  do p r z e r w a n e g o  p r z e k ł a d u  
poez y i  wie lkiego P o e t y ,  X i ę ż n a  S t .  M a r .  
t in  za b ie ra ła  się do p o w r o t u  do P a r y ż a ,  
a P a n n a  Gauss in  ckc ia ła  już  t a kż e  Ferne j  
o p u ś c i ć ,  p o n ie w a ż  znaczn ie  p o su n io n a  p o ­
ra r o k u  zb l i ża ła  się ku  j e » ie n i , a w er .  
balu  z a jm o w a n o  się u r z ą d z e n i e m  n o w ej  
p r z e d s ta w y  M a h o m e t a .  N a  te'in zd a w a ła  
śię k o ń c z y ć  u łożo na  p rze z  W o l t e r a  k r o t o -  
f i la ,  i A k t o r o w i e ,  z ł o ż y w sz y  u b ió r  t e ­
a t r a l n y ,  wstąpi l i  znow u w życie  p r oza iczne .  
L e c z  ach! k t ó ż b y  by ł  s ąd z i ł  o tern , że sa­
mi bogo wie  t r ag iczn i  z g r o m a d z ą  się w G-  
l im p ie  i zak ryc i  p o n u r y m  o b ł o k i e m  zakol i -  
czą  g r o ź n ą  rzeczywis tością  ż a r t  l e k k o m y ś l ­
ny ,  ro zpo cz ę t y  p r zez  k i lka  p r ó ż n y c h  i nic 
do c/ .ynienia nie m a ją c y c h  osób! G d y  ff'ol -  
te r  p ar ę  dn i  zabaw ił  W G e n e w i e , o d e b r  a ł  
n a s tę p u j ą c y  1'at ,  k tó r e g o  osnowa p r z e r a ż e ­
niem go  n a p e ł n i ł a :

n S k o r o  p i sm o to odb ie rzesz  wie lki  
mę żu ,  j u z  s p e ł n i o n y m  zo s ta ł  u c z y n e k ,  k t ó ­
ry o b r a ł e m  za t r eść  życia m o j e g o ,  powo-  
dowany  na j ś wi ę t sze mi  p r zy s i ę ga m i .  P r z e d  
godziną  d o s t a ł e m  l i s t ,  k t ó r e g o  os no w a  każ -  
dego in n e go  na  moje 'm mi e j scu  z r o b i ł a b y  
naj szczęś l iwszym z ludzi:  mnie  p o w o ł y w a ­
ł a  do ze m s t y .  G d y  świe tna  gwiazda G r io .  
»«,  k t ó r ą  w dn ia ch  na jwiększćj  nęd z y  w i ­
d y w a ł e m  o św ieca jącą  b a ł w a n y  g o l f u , w 
chwi l i ,  k i e dy  z m a r tw ia ł e  o k o  m o je  b ł ą d z i ­
ł o  po l e żą cyc h  na  z i emi  n ieszczęś l iwych  
to w arz ysz ach  m o i c h ,  g d y  naówię świe tna  
gwiazda  o w a  świat  z n u ż o n y  w z y w a ł a  z n o ­
cnego  w i d n o k r ę g u  do  s p o c z y n k u ,  w te d y  
p rzy ja c ie lu  z a k r a d ł e m  się ś w i a d o m y m  ś la ­
d e m  do ś w ią ty n i  m i ł o ś c i , d l a  w y ś l ed ze n ia  
o f i ary mo je j .  P rz e s t r a s z a s z  się W P a n  , nie 
wiesz j a k  sob ie  t ł u m a c z y ć  w y ra z y  m o j e ,  a 
p o r y w c z y  d o w ci p  j r g o  z a p e w n e  je za ż a r ­
t y  uważa.  L e c z  za wcześn ie  w y r o k u j e s z  
m n i e m a n y  dusz  m a l a r z u ;  p o r z u ć  raczej  pę-



dae! i o ś w i a d c z , iż n ie  umiesz  k reś l i ć ch a ­
r a k t e r ó w ,  k t ó r e  od  ludzi  n a j o k r o p n i e j s z y m  
zh a ń b i o n e  s p o s o b e m ,  mszcząc  o p i e ra ją  się 
t e m u  c a ł ą  s i ł ą  i s t o ty  swoje j ;  o świadcz  to,  
jeźl i  po s ta no w ie n ie  m o je  n iopodobne 'm b y ć  
sądzisz.  W  r z e c z y  samej  ł o t r y  w t r a-  
j e d y ac h  W P a n a  n ie  m a ją  życia! t r z e b a  
b y ł o  n a t c h n ą ć  ich tern t c h n ie n i em  n i e n a ­
wiści  i mi łośc i  , . j a k ie m  moja  pała .  T a k  
j e s t ,  k oc h a m  H r a b i n ę ,  lecz p o n ie w a ż  j ą  k o ­
c h a m ,  n iech  więc g inie  ta  c h y t r a  zd r a j -  
c z y n i ;  na nię p a d ł  w y b ó r ,  n i e ch  o d p o k u ­
tu je  to ,  co p łe ć  jej  n a  przeciw m n ie  zawin i ł a ,  
a  k tóż  b y ł  l e p sz y m  na t aką o f i a r ę ,  j ak oso­
b a ,  k t ó r a  w najpowabniejsze ' },  w na jwięce j  
sch leb ia jące j  powie rzchownośc i  mieści  duszę 
t i k  ś m i e r t - l n i e  szy der s tw em  ran ią cą ?  W y ­
razy' ,  k tó r e  tu  t e raz  k re ś l ę ,  u w aż am  jako 
pu śc iz nę  dla W P a n a ,  k t ó r ą  m n i e m a m  b y ć  
w i n n y m  gor l iwośc i  j ego  w-pom agan iu  pla-  
n o m  m o i m ,  g d y b y  n ie  W P a n ,  d a l eko  m o ­
że jeszcze b y ł b y m  od moje go  celu.  H i ­
s tory  a c i e rp ień  moic h ,  k t ó r ą  W P a n  H r a b i ­
nie  o p o w i e d z i a ł e ś ,  nie  j e s t  z m y ś l o n a ,  j ak 
sądz i ł e ś .  L o s  r o z p o c z ą ł -  t e m ,  że mi 
d a ł  o j c a ,  k t ó r e g o  n ie naw idz ieć  m u s z ę ;  
on  z a t r u ł  wczesne  ź r ó d ł o ,  z k tó r e g o  wiek 
m ł o d o c i a n y  cze rp ie  p o c z ą t k o w o  n ie w i n ­
ność ,  m i ł ość  i po l i t owan ie ;  od t y c h ,  k tó ­
rzy  byl i  mi  n a j b l i ż s i ,  n a u c z y ł e m  s ię ,  co 
j e s t  h a ń b a ,  w y s tę p e k  i zbrodnia* L ec z  
j a k że  o k r o p n a  b y ł a  s z k o ł a ,  k t ó r ą  p r z e ­
sz e d ł e m ;  kob iecie  z o s ta ł o  p r z e z n a c z o n e ,  
nęd z ę  moię  p r zy w ie ść  do  na j wy żs ze go  s t o ­
pn ia .  D o s y ć ,  mój  Pan ie !  nie  chcę r az  
jeszcze ow yc h  kosz towa ć  goryczy' ;  s t r ąco-  
n y  w p r ze p aś ć  za gu b y ,  p o d u p a d ł y  g ł ę b o ­
k o ,  p r z e ch o d zą c  ko le ją  p rze z  w y s tę p k i  i 
z b r o d n i e ,  w mł o do ś c i  d o j r z e w a łe m  do r o z ­
p ac zy ,  i b y ł b y m  p a d ł  ł u p e m  p ew n e j  ś m i e r ­
c i , g d y b y  chw i l a ,  w ktore' j  owe p e ł n e  p r z e ­
z n a c z e ń  u s ł y s z a ł e m  s ł o w a ,  nie  b y ł a  mię 
r a p t o w n i e  do życia p o w r ó c i ł a .  Ani  chwil i  n ie  
w ą t p i ł e m ,  że os iąg nę  mój  z a m i a r ,  t y lk o  j a ­
ką  p r ze d s i ęb r ać  go d r o g ą ,  t a  u w a g a b y ł a  
o d t ą d  t r eśc ią  moich  b e z s e n n y c h  n o c y . —  
W i e d z i a ł e m ,  że za r o k  u w o ln ie n ie  uz y s k a m ,  
więc w d u c h u  p r z e c h o d z i ł e m  s t o s u n k i ,  s ł u ­
żyć  m o g ą c e  do  os iągn ien ia  m o je g o  z a m ia ­
r u ,  l u b o  n ie sp o d z i ew a ł e m  się wtedy ,  że 
n a j z n a k o m i t s z y  j e n iu sz  Francyi sarn mi  do  
ce lu  mojego dopomoże. Gdy uwolniony

zos ta ł em  i do w ie dz ia łe m  s ię ,  że H r a b i n a  
W ł o c h y  o p u ś c i ł a ,  u d a ł e m  się za n ią  do  
F r a n c y i ,  m a ją c  nadzie ję  zas tać  ją  na świe ­
t n y m  d w or z e  jej Kró la ;  ale n ie  b y ł o  ]<ij 
t a m.  Ni e  z n a la z ł sz y  n ik o g o ,  c o b y  mi  m ó g ł  
b y ł  dać  w iad o m oś ć  o jej  p o b y c i e ,  za ci e­
m n y m  nareszc ie  u d a ł e m  się ś l a d e m  i p o j e ­
ch a ł em  do W i e d n i a .  Z a s t a ł e m  j ą  t a m ;  
p o d  ró ż n e m i  u k r y t y  m a s k a m i  s t a ra ł e m  się 
zb l i żyć  do nie’j, lecz wsze lk ie  ' p l a n y  nie  
u d a w a ł y  mi  s i ę ,  a  d i  t e g o  sp o s t rz eg a -  
ł e m  j e s z c z e ,  że tę p i ę k n ą ,  n i e g d y ś  dość  
w o l n o m y ś l n ą ,  ko b ie tę ,  w s t r z y m u j e  b o j a ź n  
w e w n ę t r z n a  dla tego  ani do m n i e ,  ani  do  
n ikogo  p rz y lg n ą ć  nie chce , j e d n a k  p o c i e ­
szała  mię ta p e w n o ś ć ,  że od n ie j  p o z n a ­
n y  nie b y ł e m .  O p u ś c i ł a  Wie&rń  i u d a ł a  
się do W P a n a  do Fe rn e j ; p o j e c h a ł e m  za  
nią .  Lec z  po n ie w a ż  b y ł o  w p la n ie  m o i m ,  
b y  p ie rw e j  uważ ać  j ą  z d a l ek a ,  p r ze to  o b r a ­
ł e m  Genew ę  i p o t a j e m n i e  o d n o w i ł e m  z n a ­
jomo ść  ż W P a n e m .  S a m  p r z y p a d e k  u p r z e ­
dz i ł  późn iej  życzen ia m o j e ,  uw ięz ie n ie  o-  
wego  c z ł o w i e k a ,  k tó r e g o  nie z n a ł e m ,  n i  
o j ego  wiedz ia łem pr z y g o d a c h ,  p r z y s p ie s z y ­
ł o  ka tas t ro f ę .  J e s t em  t a m ,  gdz i e  b y d i  
ch c i a ł em .  Cz łowieku!  in n y c h  wi e r s za mi  
swojemi  s t r a s ząc y ,  w id z ę ,  j a k  sam b le d n ie ­
jesz;  lecz nie  bój  się n ic ze g o ;  nie myś l ę  
wciągać W P a n a  w zw ią ze k  z sobą  ; j e g o  u -  
p u d r o w a n a  p e r u k a ,  j e g o  sukn ia  7. a t ł a s u ,  
m o g ł y b y  być  u s z k o d z o n e  w pochodz ie ,  j a ­
ki m n ie  czeka ;  d r o g a  m o j a  a l b o w i em  p o ­
pro w a d z i  mię p rze z  o k r o p n ą  o k o l i c ę ,  k ę d y  
p o d o b n y c h  W P a n u  n ie  puszczają .  Ja z.aś 
lub ię  one miejsca i dusza moja s w o b o d n ie  
w nieb od dy ch a .  T a m  w c h ł o d n e m  po w ie ,  
t r z u  nocy ,  s t a nę  p o m ię d z y  p r u c h n i e j ą c e m i  
kośc iam ' i za da w a ć  będę  n ie bu  coraz  n o w ­
sze zap y tan ia  , p r z e d  k t ó r e m i  obl icze t a k  
u p ł y n i o n y c h ,  j a k  i p r z y s z ł y c h  wiekó w 
b ledn ieć  i w z d r y g a ć  się będzie .  T a k  je st ,  
mój  P a n i e ,  od z w ł o k  H r a b i n y  idę  w ł a ś n i e  
do sań są d ow e j ,  gdzie  sam się os k a rż ę . —  
Z n u d z o n y  j e s t e m ś w i a t e m ,  b o  w i d z ę ,  iż 
n im kie rować  b y ł b y m  w s t a n i e .  N ie  żą d am ,  
ażeby ś  W P a n  z g a d z a ł  się ze m n ą  w t y m  
względzie;  śp ie w ak o w i  p o e m a t u  H e n r y a d y  
będz ie  wiecznie  n i e p o j ę t y m  cz yn  , n ie  m a j ą ­
cy do w ci p u  s a l o n u ,  l u b  racze' j d o w c i p u  
p i e k ł a ,  c z y n ,  z k t ó r e g o  ża r to w ać  nie  m o ­
żna , bo  p o ś r ó d  ż a r t u  d res zcz  z i mn y  po  na.



ę tych  duszach przebiegnie .  Dla  mnie do­
syć jes t ,  żem p r z e n ik n ą ł  subte lną myśl  
W Pa na., i że na widowni jego tegoc/.esne'j 
pnziomości  wielkie dz ie ło moje pos tawi łem,  
kolos pomiędzy lalkami.  Tam pokazałem 
duszę,  gdzie pierwej ty lko  larwy pełzały,,  
co b y ł o b y  pnżądanem dla W P a n a ,  gdybyś 
b y ł  tym , czym nie jesteś — P o e t ą . «

(Dokoń czen ie  nastc/pi . )

Sposob  na szczury .—r  P o d ł u g  n a j n o w  
szych doświadcz iń na j ła twie j  szczury z 
domu wypędzić m o ż n a ,  nalawszy do ich 
k r y jów ek rozc ieku  z wapna  chloralnego.

G w a łto w n y  sposób chodowania k a ­
czek. T a k o w y  przynosi  wieśniakom w 
j ł y le s b u r g  w Hrabs twie  B uck in g h a m  wiel­
ką  korzyść:  Przeszkadzają  oni kaczkom
aż do miesiąców Paźdz iern ika i Listopada 
znosić j a ja ,  a pote'm przymusza ją  je zapo- 
mo cą  pobudza jącego  p o k a rm u  do uwolnie­
nia się z nich , jaja po d k ła d a ją  pote'm r ó ­
ż nym  k okosz om ,  k tóre  muszą  przez dwa 
lu b  t rzy nasadzenia zostawać na gniaździe,  
az są zupe łn ie  os ła b io n e ,  i często zdycha 
ją.  Młode  kaczęta zaś, są p r z y  ogniu wy­
chowywane ,  a wtedy  często za 1 p a i ę p ł a -  
cą gwineę na targach Londyńsk ich .

—  We Włoszech poc zynaj ą  pilnie myślić
0 wystawieniu pomnika  B arnab ie  O riani,  
j ednem u z na js ławnie jszych matematyków
1 a s t ro n o m ó w ,  jakich kraj  ten wydał .  On 
to pierwszy oznaczył  okrąg  Uranusa  i r u ­
chy nowych p la ne t ;  wydoskonali ł  t eoryą 
as tronomicznego  ła ma n ia  się świat ła  i wy­
d a ł  uczony t r ak t a t  t r y g o n o m e tr y i  kulistej .  
Odkryc ia  i p racy  jego z jedna ły  mu szacu­
n e k  u wszystkich uczonych Eur ope jsk ich ,  
k t ó r z y  na wyścigi mianowal i  g 0 cz łonkiem 
rozmai tych swoich towarzys tw i akademij .  
Przezeń  to ws ławi ła  się Dostrzegalnia Me- 
dyolańska.  O ria n i  b y ł  nadto wzorem cnót 
m o r a l n y c h ,  i za k o ń czy ł  świetny  s w ó j  za­
wód zapisaniem całego m a ją tk u  na rzecz 
zak ładów naukowych.

—  W  Berlin ie  wydr uko wano  teraz  odęna  
a rk usz u  24 stop d ługim,  napisaną przez 
Ra dcę  ta jnego  St-agemana  ku czci doktora 
H u fe la n d  na uroczystość 50 le tniego jego 
doktoratu.

—  L o n d y n  l iczy obecnie domów 174,020, 
mieszkańców 1,474,000; P a r y ż  45,0o0 do- 
mow,  mieszkańców 774,000; P etersburg  
95,000 domów,  449,000 mieszkańców; Ne* 
apol  40,000 domów,  360,000 mieszkańców; 
kV itden  7500 domów, 300,000 mieszkańców.

—- W Stanach Zjednoczonych  Am eryki  
północne'j  jes t  pięć P a r y ż ó w , czte ry  B zy*  
m y  i dziewięć Frank/or tów ,

—  Wielk i  szpital  w M onach ium  podz ie ­
lony teraz zostaje na dwie części ,  i każdy  
przywiez iony  doń chory  zapytany  będz ie ,  
czy chce umrzeć  homeopatycznie ,  czy allo- 
patycznie.  Dozorcą zaś szpitala tego jest  
t iomeopata,  prof. Bingseis-

— W P a r y ż u  robi teraz szczególne wra .  
żenie sztuka Des quatres dlemens,  dawana 
na teatrze de la Gaite . Co ty lko sztuka 
dramatyczna  ma zbytkowego i dziwnego w 
deko racyach ,  ub iorach ,  mac hi na ch ,  ba le ­
tach i t. p. wszystko to zna jduje się w ty m  
szczególnym utworze scenicznym , gdzie n a ­
wet wchodzi  taniec kośc io trupów.

— Po długiej  konferencyi  z Prefek tem 
miasta P a r y ż a , sk ło n i ł y  się nareszcie t a n ­
cerki t e a t ' ów tamte jszych  do tańczenia  
kadry lla  na ratuszu pierwszego dnia roczni ­
cy rew olu c j i  l ipcowej.  Do obrad  swoich 
mianowały  pre zy dent kę  i większością g ł o ­
sów o b r a ły  na to P a n n ę  Noblct.  P r z y s t a ­
ł y  nareszcie a to z p a t r y o ty z r n u  t ańczyć  za 
summę 4000 frank.;  żąda ły  oraz powozów 
i do eskor ty kompanii  żołnie rzy.  Na  wszy. 
stko to zezwolono dla nich z p a t r yo ty zm u 
także.

—  Przy tacza jąnas tępujący  k a la m b u r  T a l ­
l e y r a n d a ,  z rob iony w początkach te raźn ie j ­
szej wojny Por tuga lsk ie j ,  i zawierający wie­
le prawdy: H n’y  a p lu s  cle P o r tu -g a is ,  il 
n'y  a que des Portu- tristes!

— N a  dworze  L udw ika  X V  było dwóch 
bardzo o ty łych  Panów,  Xią źę  L. i Xiążę  
N. dnia pewnego znajdowali  się obaj  na po.  
kojach u K r ó l a ,  i ten z otyłości  pierwsze­
go z nich żartować z a c z ą ł -  »Z da j# m j
że W P a n  nie musisz miec ru chu ,« rzecze 
król.  »I owszem N a j j .  P a n ie ,« o d r z e k ł  Xią -  
zę L.; ii dosyć mam ruchu  , gdyż  co-dzień 
kilka razy  w ok o ło  Xięcia N.  obchodzę.»

(Z Rozmaitości Lwowskich.)


